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PQZNAÏT, 3 września.
Mamy znów szczęśliwie po za sobą, jednę 

z uroczystości sedańskich, którą, tak szu
mnie zapowiadały wszystkie liberalne dzienniki w 
pruskiéj monarchii. O ile zapał ludności do ob
chodu tego wzmagał się, lub tćż ostygł, sąd o tém 
pozostawiamy tym wszystkim, którzy byli biernymi 
i spokojnymi widzami tćj uroczystości. W tém je- 
dném wszakże może książę Bismarck upatrywać 
rzeczywisty tryumf swéj polityki, że nawet król 
saski, który w skutek wojny niemiecko-francuzkiéj 
utracił całą niemal swą monarszą samoistność i ze
szedł na wazala Prus, w wczorajszej uroczystości 
sedańskićj w mieście swćm stołecznćra, w owém 
niegdyś tak świetnćm Dreźnie, osobisty brał udział. 
Król bawarski nątomiast, którego żelazna ręka 
z Berlina jeszcze nie tak silnie ścisnęła, dał się 
tylko przez swego adjutanta zastąpić.

O ile zasługują na wiarę wiadomości z woj
ny domowéj w Hiszpanii, z rządowych źródeł 
madryckich pochodzące, pokazuje się ponownie 
przy sposobności szturmowania przez karlistów 
miasta Puycerdy. Rozniesiono już wieść, że „bo
haterscy“ mieszkańcy i załoga miasta tego odparli 
zupełnie karlistów, którzy z pozostawieniem mnó
stwa broni i wielu poległych, pierzchnęli; już nawet 
wznosiła berlińska National-Ztg hymny na i 
cześć’ tak dzielnych obrońców — aliści biuro te- ' 
legraficzne Wolffa donosi dzisiaj z Perpignan, że ; 
karliści dnia 1 września z wieczora nie ustawali 
w bombardowaniu Puycordy i przez całą , noc 
bez przerwy je prowadzili. Wiele zabudowań się 
pali.

Sprawa szkół średnych zajmie wkrótce 
w Węgrzech ważne miejsce na porządku dzien
nym spraw publicznych. W ostatnich czasach 
rząd w kilku gimnazyach słowaćkieb spostrzegł gor
szące ślady panslawistycznej agitacyi i po za- 
rządzonćm dochodzeniu zamknął jeden zakład. Po
dobny los musiałby spotkać jeszcze kilka innych 
gimnazyów, jeżeliby opinia publiczna w Węgrzech 
miała być zupełnie zadowoloną. Ale je3t to rzecz 
nader trudna do wykonania, gdyż według obowią
zujących ustaw kompeteneya władzy rządowej jest 
w téj mierze bardzo ścieśnioną atrybucyami orga
nów kościelno-ewangelickicb. Gdzie na czele tych 
organów stoją mężowie, przejęci gorącym patryoty- 
zmem, tam władza rządowa znajdzie dość środków 
do skutecznego zaradzenia złemu w innych zaś 
miejscowościach nié obejdzie się bez trudnych ko- 
lizyi, w których zwycięztwo nie zawsze przechyli 
się na stronę rządu. Stan ten niezgodny z ży- 
wotnemi interesami Węgier, bo podtrzymujący, jak 
śię pokazało, najniebezpieczniejszą dla, kraju agi- 
tacyą, niepokoi dziennikarstwo peszteńskie i tam
tejsze koła polityczne w wysokim stopniu.

Sprawa wychowania publicznego zajmuje 
bardzo i rząd moskiewski w obecnym czasie. 
Ale cel jéj główny, zdaniem wołyńskiego korespon
denta Czasu, nie leży w oświeceniu narodu, lecz 
w tém, aby wszystkie narodowości, wchodzące 
w skład moskiewskiego państwa, zmoskwicić zupeł
nie. Wspominaliśmy już za owym korespondentem 
dawniéj o szkółkach "ludowych, w których dzieci 
miejscowéj rusińskićj i polskiéj ludności wiejskiéj 
przerabiają na Moskałów, strzegąc pilnie, aby za
pomniały zupełnie rodzinnéj swojéj mowy. Teraz 
znowu w Wilnie powstaje nowy instytut żeński, 
którego otwarcie miało nastąpić 15 sierpnia, (v. s.), 
założony dla wychowywania po moskiewsku córek 
urzędników ministerstwa finansów, to jest, celnych 
i pogranicznéj straży. Naczelnicy okręgów celnych 
czynią przedstawienia o przyjęciu kandydatek do 
tego zakładu. Podług ogłoszonych programów ma 
to być instytut podobny instytutowi Puławskiemu, 
z wszystkiemi temi szczególnościami, z jakich ten 
słynie, że żadna z dobrych Polek nie chce odda
wać dziecka swego do tego gniazda zepsucia. 
Instytut w Wilnie jest prawie przymusowy, bo 
żadna matka, choćby najlepsza Polka i katoliczka, 
nie ma prawa odmówić jako żona urzędnika cel
nego lub pogranicznéj straży dostawienia do insty
tutu Wileńskiego swéj córki, która przez naczelnika 
okręgu przedstawioną została.

Od ks. Dziekana Basińskiego z Turska 
otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie pismo na
stępujące:'

Wobec szerzących się wieści fałszywych, 
kalających charakter mój jako kapłana kato
lickiego, czuję się powodowanym do następ
nego oświadczenia:

1. Zgromadzeń kapłanów ani osób świec
kich celem naradzenia się co do dróg

wyjścia nie było żadnych u mnie.
2. Podróży po Księstwie celem werbowania 

odstępców riie odprawiałem.
3. Na wiecu w Poznaniu nie byłem, ani 

nawet o nim nie wiedziałem.
Jak dotąd tak i do śmierci za łaską 

Bożą trzymać się będę zasad naszego świę
tego rzymsko-katolickiego Kościoła i od je
dności jego nic mBie odłączyć nie zdoła.

X. Basiński, 
Dziekan.

Dowiadajemy sie z dobrze poinformowanego 
źródła, że JWksiądz Biskup Janiszewski, ma
jąc zamiar osobiście stanąć w Poznaniu na termin, 
w dniu 15 b. m. odbyć się mający, uzyskał na 
tydzień zwolnienie z więzienia, od dnia 12 do 19 
września.

Wiarus, zamieszczając z Kury era pismo 
księży Michalaka i Echausta, taką ze strony 
swojćj czyni uwagę:

Szanownych kapłanów a autorów listu powyższego 
zapytujemy w imię prawdy:

Jaka jest różnica między słowami „Wiarusa", 
twierdzącego, że cofnęli apelacyą dla „ochronienia 
parafian od ciosu smutnego,“ — a stówami 
autorów listu, którzy twierdzą, że „parafian nie godziło 
im się opuszczać“ ?

Reszta lis u jest nam jasna a usposobienie i po
stępowanie obydwóch szanownych kapłanów zasługuje 
ze wszech miar na najwyższe uznanie.

Wiarus nie chce dotąd zrozumieć, że tym 
księżom wolno było cofnąć lub nie cofać apelacyi 
i że w podobnych razach nie ma’żadnćj ustaiuućj 
praktyki. Cofając apelacyą, w niczćm nie nadwe
rężyli położenia i żadnćj zasady nie naruszyli, 
więc to nie żadna Droga wyjścia. Od samego 
początku jedni stawają na terminach, drudzy nie- 
stawają, jedni apelują, drudzy nie apelują i nikt 
w tćj różnicy postępowania za złe tym lub owym 
nie bierze.

Wczoraj po południu dopiero otrzymaliśmy 
list, wysłany z K s i ą ż a we wtorek w wieczór, 
i dla tego nie mogliśmy we wczorajszym numerze 
podać wiadomości, które zawiera:

Książ, 1 września 1874.
Był tn prokurator p. Warmbrunn i sędzia śledczy, 

niestety Polak. Bardzo to boleśnie, że Polaków prze
ciw Polakom używają. Indagowano ludzi jednego po 
drugim. Pytano jednego z prowizorów, czy dziekan 
w czasie swojćj czwartkowćj bytności w Książu lud pod
burzał. Na to zapytanie prowizor oświadczył: Ksiądz 
dziekan przywołał nas i powiedział, że chcą tu narzucić 
proboszcza, który nie ma zatwierdzenia od władzy du
chownej i że takie wdzierstwo klątwie podpada; że nie 
wolno nam chodzić na jego nabożeństwa i z rąk jego Sakra
mentów przyjmować. Przekładał zaś i prosił, żebyśmy się 
jak najspokojniój zachowali, żaduych zgiełków nie czynili 
i tylko naszą nieobecnością w kościele, protestowali. 
Najwięcój badano o zniewagi, jakie miał ponieść pan 
Kubeczak. Ośmiu ludzi dziś pod eskortą do Śremu od
stawiono. .

Pan Iandrat, pan komisarz obwodowy i żaiidarmi 
jeździli do Wlościejewek i koniecznie się wydania cho
rągwi i obrazów z Książa domagali. Chcieli tćż, aby im 
oddano książki kościelne i klucze od kościoła. Przyto
mny ksiądz'Bąk oświadczył, że wszystko to do aserwa- 
cyi patronowi złożył. Poszli tedy do dworu i ponowili 
żądanie swoje wobec pani Niegolewskićj. Pani Niegole- 
wska odrzekła, że w nieobecności męża nie czuje się 
upoważnioną do wydania ezegokolwiekbądź. Postanowili 
tedy odbyć rewizyą i wyrazili życzenie, aby pani Niego- 
lewska była rewizyi obecna. Na to pani tą dała im od
mowną odpowiedź. Wzięli się do szukania i nic nie 
znaleźli.

W jaki sposób odebrali chorągwie i obrazy, tego 
nie wiem, ale tn u nas głoszą, że odebrali. Księdzu Bą
kowi zakazali miewać nabożeństwo w Włościejewkach 
i słychać, że chcą kościół zamknąć. Jakićm prawem by 
to uczynili, kiedy przecież jest patron i parafianie, nie 
wiem.

Dzisiaj pan Kubeczak przypadkowo odprawił po
grzeb. Chłop z za Książa wiózł przez miasto dziecko do 
pochowania do Wlościejewek i, przejeżdżając przez mia
sto, zatrzymał się na chwilę. Spostrzegli to żandarmi 
i kazali mu podjechać pod dzwonnicę. Chłop się wzbra
niał, ale tak na niego wpadli, że stracił głowę. Przywo
łany pan Kubeczak wziął na siebie komżą i stanął do 
eksporty, chłop jeszcze protestował, choć mu ten pan 
zaręczał, że chowa tak, jak inni księża. Dopiero kiedy 
mu zagroził, źq jeśli się będzie opierał, dziecko pogrze
bane zostanie na niepoświęconćm miejscu, przestraszy! 
się biedak i ucichł. Eksportował tedy intruz i nic za to 
nie wziął. Mówiono mi, że podczas pogrzebu dzwonili 
innowiercy.

Pan Kubeczak wprowadził się na probostwo, gdzie 
go żandarmi pilnują. Znalazł podobno kościelnego w oso
bie znanego z oziębłości katolika.

Na wczorajszą uroczystość sedań- 
ską, płonącą tysiącami ogni wszelkiego rodzaju, 
ciemne rzuca światło następujący fakt, świadczący 
dobitnie, jak pojmują wolność ci, którzy w imię 
tćj wolności święcili wczoraj wielką uroczystość

jedności niemieckićj. Nie mając zamiaru kreślić 
tu dalszych uwag, jakie mimowoli wspomniony 
fakt nastręcza, kreślimy go według wiarogodnego 
źródła:

Istnieje tu cech stolarski, do którego należą 
tak katoliccy jako i protestanccy członkowie. Cech 
ten posiada dwie chorągwie, wywieszone w ko- 
ścielefpofranciszkaóskim, a na zakupno ich składali 
się członkowie obu wyznań. Chorągwie te służyć 
mogą jedynie, jak naturalna, do obchodów kościel
nych i w celu tćż tym zakupione były. Prote
stanccy jednak członkowie rzeczonego cechu za
pragnęli, aby ich użyto podczas obchodu wczoraj- 
szćj uroczystości i w tym celu postawili wniosek 
na odbytćm zebraniu zeszłćj niedzieli, aby wynieść 
je z kościoła i użyć do uroczystego pochodu pod
czas uroczystości sedańskićj. Kiedy wniosek przy
szedł pod głosowanie, okazało się, że żądający po
zostali w znacznćj mniejszości, bo 40 katolickich 
członków było za pozostawieniem chorągwi w ko
ściele, a tylko 9 protestanckich członków było za ich 
użyciem do obchodu. Mniejszość zatćm winna się 
była zastósować do uchwały większości. Ale tak 
się nie stało. Protestanccy członkowie cechu przy
byli wczoraj rano do ks. dziek. Kesslera, prób, przy 
kościele pofranciszkańskim, żądając wydania chorą
gwi. Ks. dziekan, mając w ręku protest 40 człon
ków cechu, nie zezwalających na wydanie chorągwi, 
nie mógł, jak naturalna, przychylić się do prośby 
petentów. Ci, chcąc postawić na swojćm, zawe
zwali do pomoey polieyanta, który, przyszedłszy 
do mieszkania ks. dziekana, zażądał wydania cho
rągwi na mocy prawa. Ks. dziekan odmówił żą
daniu, oświadczając, że, posiadając protest więk
szości członków cechowych, nie może przychylić 
się do życzćnia kilku członków, żądających niepra
wnie wydania chorągwi. Stróż prawa odszedł i 
sprawa ta, jak się zdawało, została załatwioną. 
Stało się jednak inaczćj. Około godziny 1 z po
łudnia przyszli do kościoła pofranciszkańskiego do
magający się chorągwi członkowie cechu a ra
zem z nimi i protestujący. Tu rozpoczęły się nie
parlamentarne rozprawy wśród grona zebranych ; 
nadszedł tćż wkrótce przywołany ku pomocy poli- 
cyant, który zażądał podania nazwisk protestują
cych przeciw wydaniu chorągwi i kiedy mu te od
mówione zostały, groził, że zawezwie żołnierzy 
z odwachu i każę wzbraniających się odprowadzić 
na policyą. Groźba została spełnioną i dziesięciu 
żołnierzy nadeszło z bronią, a z nimi i ślusarz. 
Ks. dziekan Kessler, widząc, że opór dalszy mógł
by doprowadzić do smutnych następstw, zezwolił 
na otwarcie kościoła i wydanie chorągwi, które 
tćż, jakeśmy uważali, niesione były podczas wczo
rajszego pochodu. Nadmieniamy, że jednego 
z członków katolickich, p. Michała Dembieckiego, 
aresztowano i osadzono w więzieniu, gdzie go po- 
licyant po kilkakroć razy w twarz uderzył. Do
wiadujemy się tćż, że członkowie katoliccy rzeczo
nego cechu, którzy jedynie ulegli przemocy, mają 
poczynić sądowe kroki, celem zyskania sprawiedli
wości. Oto goły fakt, nie potrzebujący dalszych 
komentarzy.

Naprzeciw błędnym „Drogom 
wyjścia/'

Do artykułów Wiarusa i do knowań 
Wiarusowych przyjaciół nie przywiązuje
my zbyt wielkićj wagi i daleka tćż jest od 
nas myśl, albo chęć budzenia przesadzonych 
obaw w spółeczeństwie naszćm. Że jednak 
dochodzą nas z wielu stron wieści, iż kilku 
duchownych, maluczka garstka, znosi się z 
Wiarusem i materyału mu do jego wy
wodów o Drogach wyjścia dostarcza, 
nie możemy zbywać milczeniem tych schizma- 
tyckich zachcianek i tćj schizmatyckićj pro
pagandy, przeciwnie poczuwamy się do obo
wiązku objaśniania z naszego świeckiego sta
nowiska o co chodzi i odpierania fałszywych 
oskarżeń.

Zdania Wiarusa i rady Wiarusa 
sprowadzić można do kilku punktów. Twier
dzi on:

Naprzód ultromontanizm polski wplątał nas 
w sojusz z Rzymem i we wspólnictwo z polityką 
rzymską. Polityka to niekorzystna dla nas i wy
stawiająca sprawę narodową na wielkie szko
dy; zaczćm trzeba z nią zerwać jak naj- 
spieszniśj. Zrywając, nie wystawimy na szwank

dogmatów, nie wyjdziemy poża obręb prawo- 
wierności, tylko odrzucimy to, co się zmie
nia, a co dla nas nieprzydatne, a uratuje* 
my część narodowego mienia.

Powtóre: Kiedy się zanosiło na walkę 
państwa z Kościołem, łatwo było przewidzieć, 
że Kościół nie zdoła oprzeć się przemocy. 
Należało tedy uprzedzić starcie ustępstwami, 
a jeśli już niepokazano tćj roztropności, to 
przynajmnićj teraz trzeba się z korfliktn wy
cofać.

Potrzecie: Rozum nakazuje nie posuwać 
rzeczy do ostateczności i nie narażać się na 
ciężkie szkody. Sam Kościół nic na tćm nie 
zyska, że instytneye jego padną w grozy, 
świątynie opustoszeją, a kapłani na wygnanie 
pójdą.

Poczwarte: Jeśli już gdzieindzićj trudno 
ustąpić, to u nas Stolica Apostolska powin- 
naby mieć wzgląd na słabość, na wycieńcze
nie żywiołu polskiego i, wynagradzając dawne 
zasługi naszego kraju, zwolnić nas z pod ry* 
gorn wymagań logiki kościelnćj.

Popiąte: Ultramontaaie polscy durzyli 
się długo i w urojeniach żyli, niczego nie- 
przewidzieli, a teraz popychają do ostateczno
ści i pragną, by pożar wszędzie się roz
szerzył.

Zdaje nam się, żeśmy wiernie wyłożyli, 
o co statystom Wiarusa chodzi, zobaczmyż 
teraz, czy w tych wszystkich zdaniach jest 
choć cień prawdy, słuszności i logiki.

Katolicyzm nie powstał dziś ani wczo
raj; jego nauka, jego moralność i jego usta
wy znane są powszechnie. Nikt utrzymywać 
nie może, że jakakolwiek wątpliwość co do 
znaczenia i rozciągłości tych rzeczy panuje.

W katolicyzmie jedne żywioły konieczne 
są i niezmienne, inne zmianie podlegają to 
prawda; wszelako nie swawola i nie wyma
galność ludzka, tylko najwyższa kościelna 
władza o stósowności zmian wyrzeka. Gdy
by zmiany mogły zależeć od kaprysu poje- 
dyńczych pokoleń, lub pcjedyńczych społe
czeństw, nichy się dotąd nie było w kolei 
wieków z pierwotnćj nauki ostało.

Nie ma Kościoła bez Papieża, nie ma 
bez Biskupów, ustanowionych przez Stolicę 
Apostolską i od nićj zależnych.

Kto nie słucha Papieża, kto się wyła
muje z pod kierunku Biskupów i o zerwaniu 
z Rzymem mówi, ten przestaje być katolikiem, 
ten z obrębu prawowierności wychodzi na 
szerokie pole, gdzie schizma wszystko mro
zem ścina, gdzie szaleją wichry herezyi.

To są rzeczy stare, proste i jasne, ale, 
że ludzie wiele zapomnieli, trzeba zasadnicze 
prawdy często powtarzać.

Wiarus tłómaczył się i tłómaczy, że 
on nie z Papieżem zrywa, tylko z polityką 
rzymską. Subtelne to a mgliste rozróżnienie 
i raz przecie trzeba, byśmy się dowiedzieli ja
sno bez ogródki, co się pod temi wyrazami: 
„polityka rzymska,“ chowa. U Wiarusa taka 
zachodzi zmiana w scenach widzenia, iż raz 
zdaje się, że jego zuchwała polemika sięga 
aż dogmatów i posad Kościoła, kiedyindzićj 
znowu, że mu chodzi tylko o dozwolone róż
nice lub o małoznaczące odcienia. Dziś prze
cie nie pora bawić się w dwuznaczniki i ma
my prawo domagać się, aby nam oświadczo
no, czy Wiarus owe zuchy przyjmują w ca- 
łćj pełności dogmata Kościoła i kanony So
borów, tudzież dekreta Stolicy Apostolskićj. 
Jeśli przyjmują, to im łatwo wykażemy, że 
wpadli w sprzeczności do nierozwikłania i że 
w gruncie sami nie wiedzą czego chcą; jeśli 
nie przyjmują, to stali się po prostu odstęp- 
cami i heretykami. Z tćj alternatywy wy
dostać im się niepodobna i żadne frazesa, 
żadne matactwa uczuciowe i patryotyczne nie 
zasłonią ich przed koniecznością wyboru.



Jeśli, jak mamy nadzieję, gromadka 
Wiarusów a nie opuściła jeszcze na dobre 
szeregów katolickich i czy to z nawyknienia, 
czy z dobrego serca, czy dla uczciwych nie
pokojów w sumieniu, nie chce ostatecznie z na 
mi zerwać, toć niechże przywódzcy tego za
stępu wejdą w siebie i zastanowią się nad 
istotnćm rzeczy położeniem.

Przecież w kwestyach tego znaczenia 
i tćj doniosłości nie godzi się improwizować, 
tak jak się nie godzi przybierać się do nich 
bez znajomości prawa kanonicznego i teolo
gii, lub ze znajomością niedostateczną, która 
się lada czem zaspakaja i nie pozwala rozró
żnić, czy kto inny umie co, lub nic nie 
umie.

Nie będziemy dyskutowali kto spór roz
począł, bo jeśli są tacy, co jeszcze dotąd nie 
zrozumieli, że od lat trzech odgrywa się na 
wielką skalę apolog o wilku i baran- 
k u, to już prawdopodobnie nic im oczu nie 
otworzy. Bądź co bądź, zajątrzyły się stó- 
sunki i zamiary rządu pruskiego jęły się co
raz groźnićj rysować. Co w takim razie 
miała robić Stolica Apostolska? Czy godziło 
jćj się, uprzedzając małodusznie niebezpieczeń
stwo, ofiarować jakieś ustępstwa, kosztem 
swobody Kościoła, łaski u potężnych szukać? 
Gdyby sobie tak była poczęła, czyżby wszys
cy przyjaciele i nieprzyjaciele, ba nawet 
mędrcy Wiarusowi nie byli z politowa
niem patrzyli na jćj słabość, nie byli urągali 
jćj nędzoeie? Wszakże przed czterdziestu 
laty, kiedy Grzegorz XVI napisał do Bisku
pów polskich list, który wedle pięknego wy
rażenia O. Lacordaire był wobec cesarza Mi
kołaja błaganiem boleścią przejętego Priama 
o zwłoki Hektora, namiętni przeciwnicy Rzy
mu zaczęli wołać, że Papież wyrzeka się Pol
ski katolickićj i dotąd, pomimo oczywistości, 
wbrew datom i objaśnieniom z ust samego 
Namiestnika Chrystusowego, powtarzają i uczą 
dziatki nasze, że Papież Polskę wyklął w cza
sie wojny z r. 1831. Grzegorz XVI pisał 
swój list we dwa lata po upadku powstania 
wobec klęsk strasznych i dla zasłonięcia cd 
dalszych nieszczęść, a taka go spotkała na
groda, cóżby było, gdyby Pius IX starał się 
był zawczasu o zgodę i ofiarował to, co mo
żna niekiedy wydrzeć Stolicy Apostolskiej, 
jak to uczynili Napoleon I i Mikołaj I, lecz 
czego ona nigdy dobrowolnie nie poświęca.

Któż bronił rządowi pruskiemu postawić 
wymagań wobec Rzymu i rokowań rozpocząć. 
Nie uczyniono nic w tćj mierze i nawet 
W i a r u s o w i musi być wiadomo, że Sto
lica Apostolska zupełnie pominiętą została.

Jakby był sobie począł Ojciec św., gdy
by się był książę kanclerz udał do Jego 
Swiętobliwości, i ; >,.nie śmiemy przesądzaćj 
wiemy jednakże, żc niektóre z rozporządzeń 
praw majowych istniały już dawnićj, jeśli nie 
zawsze za przyzwoleniem, to przynajmniej pod 
osłoną pewnej tolerancyi ze strory Rzymu i 
przypuścić możemy, że szło porozumieć się 
co do wielu punktów. Ale rzeczy wprost 
przeciwnych prawu kanonicznemu i rujnują
cych z gruntu jego zasady, jak np. ustano
wienia najwyższego trybunału kościelnego, od
jęcia Biskupom kierunku wychowania księży 
i rozporządzeń podobnćjże natury Rzym ni
gdy przyjąć nie mógł.

Niechże teraz powie Wiarus, czy na
wet, gdyby się był znalazł sposób objawienia 
zgody na niektóre punkta (a taki sposób dziś 
nie istnieje zgoła), rząd księcia kanclerza był
by się zaspokoił i nie byłby żądał przyzwo
lenia na wszystko, nawet na to, co o dogmat 
potrąca i co rujnuje prawo kościelne? Za
prawdę tu nawet Wiarus przyznać musi, 
że książę kanclerz byłby powiedział: Wszyst
ko albo nic.

Cóż teraz pozostawało Biskupom? Prze
cież im nic na własną rękę bez Rzymu czy
nić nie wolno, przecież jeśli sami słuchają 
państwa i zalecają posłuszeństwo innym to 
tylko we właściwym obrębie rzeczy świe
ckich, a nie w obrębie rzeczy kościelnych! 
Biskupi, postawieni w trudnem położeniu, idąc 
za głosem sumienia, pozostali wierni Kościo
łowi i bez namiętności, bez fanatyzmu, o ja
ki ich Wiarus tak niedorzecznie pomawia, 
owszem spokojnie i ze smutną rezygnacją, 
narzuconą sobie, walkę przyjęli.

Wierni jak oczywiście mają obowiązek 
słuchać Biskupövc i t;wać przy nich a nie 
godzi im się ani wyprzedzać kierowników du
chownych w niewczesnćj skwapliwości, ani pozo
stawać za nimi.

To też we wszystkich dyecezyach tak 
samo się dzieje i tylko Wiarus widzi, że 
nas wypchnięto naprzód. Zaczęto od nas to

prawda, bo do żarliwości antireligijnćj mięsza• 
się jeszcze u przeciwników naszych tutejszych 
żarliwość antynarodowa; wszelako zarzut 
Wiarusa dopiero wtedy miałby jakieś zna
czenie, gdyby w innych dyecezyach inaczej 
rozstr. ygano trudności i zgadzano się na rze
czy, na które nie zgadza się nasze ducho
wieństwo.

Twierdzć, że Stolica Apostolska mogła
by dla zasług przez naród jakiś położonych 
i przez wzgląd na obecną słabość tego naro
du poświęcić coś ze zasad, któremi cały Ko
ściół się rządzi, jest czemś tak nierozsądnćm 
i taki brak przekonań pokazuje, że zdumienie 
ogarnia na widok podobny. Przecież prawdy 
dla żadnych względów poświęcać się nie 
godzi.

Ciągle nam mówią o wilkich stratach 
materyalnych, na jakie opór kościelny społe
czeństwo nasze naraża. Straty materyahie 
nigdy tyle nie ważą, co straty moralne, i je
śli przez zaślepienie niepojęte poświęci ktoś 
na chwilę wyższe i szlachetniejsze względy 
obawom o byt doczesny, zawsze się potćm 
przekona, często po niewęzasie, że, tracąc do
bra najwyższe i cześć zarazem, sam sobie 
ruinę przysposobił i grób wykopał.

Zresztą powtarzaliśmy i powtarzamy, że 
niewczesne ustępstwa i niby to hytro-mądrze 
obmyślane sposobiki, jak np. udawanie się 
wprost lub pośrednio do komisarzy cywilnych, 
co jest przeciwne zaleconej praktyce, niczego 
nie zasłonią i niczego nie nratują. Poświęci 
się albo nadweręży zasada a nierozbroi się 
systeinatu, który idzie ciągle dalćj i który 
w logicznśm następstwie grabież majątku ko
ścielnego przyniesie.

Ktokolwiek rozumie rzetelnie godność 
religijną i godność narodową, zamiast straszyć 
i kusić względami materyalnemi, powinien u- 
Czyć i powtarzać, że kiedy przychodzą czasy, 
w których trzeba wybierać między zasadami 
i przekonaniem a spokojem osobistym i po
myślnością osobistą, zawsze siebie poświęcać 
należy.

Wiarus skarży się ciągle na zaślepie
nie i niezaradność wyższych sfer duchownych. 
Zarzut ten odparliśmy już stanowczo. Wła
dza duchc^na nie uczyniła nic w k:erunku 
odstępstwa, lub zaniedbania obowiązków, uczy
niła wszystko, co należało, w obrębie powin
ności swo;ej. Nie radziła się gazet, nie dała 
się ani pociągnąć, ani złamać naciskiem egoi
zmu i małoduszności, lecz zwflóciłą się ry
chło tar/, gdzie należy i otrzymała na czas 
wszystkie objaśnienią, rozporządzenia i upo
ważnienia. W tóm nie było ani lekkomyśl
ności, ani fanatyzmu, była ścisła wierność 
odwiecznym tradyeyom Kościoła i trzymanie 
się niezłomne drogi, na jaką każdego kapłana 
wiara jego (przecież powtarza co dzień 
w Cr do, że wierzy w Kościół powszechny) 
i przysięga Biskupowi wykonana wprowadzała’

Co w ciągu całych dziejów Kościoła 
szczególniej uderza, to ufność w obietnice 
Chrystusowe i stateczne przenoszenie wiary, 
doktryny i wszelkiej świętości nad względy 
doczesne. Kościół wielkie przetrwał próby 
i wyszedł z nich zwycięzko. Po ludzku bio 
rąc, zdawało się, że ulegDie i pod przaślado- 
waniem aryań k em i pod gwałtami Hen
ryka IV cesarza, Filipa Pięknego, Ludwika 
bawarskiego i Napoleona I, a jednak wytrzy
mał wszystko i zawsze tryumf nad swoimi 
przec:wnikami oduos ł. Nie traćmyż i dziś 
otuchy, zwątpienia do serca nie dopuszczaj
my ! Osobiście ucierpimy wiele, niejeden 
z nas padnie w tćj walce, Kościół przecież 
zwycięży w końcu i nasi następcy będą bło
gosławić tych, którzy poświęceniem swojóm 
skarb najdroższy’, wiarę, w sercach ludu ura
towali.

Wiarus nąjniefortunuiej wdał się w tę 
sprawę, pokazał brak zastanowienia, niezna
jomość prawa kościelnego i nieporządek w po
jęciach. Do dziś dnia nie wiemy wedle ja
kiej logiki, czy katechizmowej katolickiej, czy 
bezwyznaniowćj, czy bałamutńo-liberainćj, chce 
rzeczy traktować i dla tego dyskusja z nim 
taka trudna. Wybrał się tćż z radami swo- 
jerni w’ najgorszą porę, bo właśnie wtedy, 
kiedy już walka s:ę toczy i kiedy wszystkie 
wczesne czy niewczesne napomnienia, rady 
i wymówki tylko osłabają nasze szeregi i na 
korzyść przeciwników Kościoła i kraju się 
obracają,

Spodziewać się należy, że list otwarty 
ks Kubeezaka, że niezręczne wypieranie się 
własnych robót ze strony tych, którzy chcieli 
popróbować praktyk schizmatyckich, i w końcu 
dramat, jaki się w Rsiążu odegrał, oczy mu 
otworzą.

Dotąd jeszcze tam nie świta na lepsze 
i oto co w szóstym z kolei artykule o Dro
gach wyjścia Nr. 100 czytamy:

Czómże rządził się ci, co w tćj walce przodować 
uważają sobie za obowiązek? Doprawdy nie owym in
teresem! Więcój, niż gdziekolwiek dziś w świecie, walkę 
tę przeniesiono na pole polityczne, a to wbrew 
wszelkiemu interesowi politycznemu na
szego narodu Weiągnieni jesteśmy okolicznościami 
w fatalną walkę kościelną, rozgrywającą się na naszój 
skórze. Aż się dziwili i „winszowali“ niemieccy Biskupi 
we Fuldzie waleczności naszój. Oczywiście kontenci, 
że znaleźli tak ochotnych tyralierów, idących na strace
nie, na rzeź.

Bo pytamy, na cóż to sie przyda? czy Kościół ma 
z tego korzyść choćby moralną? czy straty, jakie Kościół 
i naród poniosą, nie przewyższają stokrotnie wątoliwój 
chwały — szaleństwa?

Zwykliśmy przeciwników naszych nazywać polity
kami kościelnymi, ale zaiste, już nam się prawie wy- 
daje, że na miano polityków wcile nie zasługują ci, 
którzy przewodzą u nas w walce Kościoła z państwem. 
Kto się nie może poznać na interesie sprawy, za którą 
walczy, co najmniój, bardzo złym jest przewodnikiem.

Jak zadaniem praktycznym tak ¡¿interesem Kościoła 
jest tu przedewszystkiśo), aby nie utracił sposobu sze 
rżenia przykazań Boskich, ducha religijnego, sposobu 
wydzielania łask niebieskich — a to bez względu na tru- 
dności. iakie w tej mierze napotyka

Tymczasem nasi przewodnicy walki kościelnój do 
czegóż wiodą? — jeśli nie do bezrobocia ducho
wnego, do opuszczenia stanowisk ścieśnionych, ale 
jeszcze tak dalece przecież nie podkopanych, aby z nich 
pełnić nie można obowiązków kapłańskich. Władza 
państwowa podważyła swobodę Kościoła, ani 
słowa, widzimy to i bolejemy nad tern, że i Boskiej in- 
stytucyi Kościoła nie ma być wolno istnieć tak swobo
dnie, jakby pragnęła; jednakże pytamy się, czy leży 
w interesie wiary i Kościoła, aby polityce państwa ula 
twiać dojście po za cel, przez zbyt pohopne usuwanie 
sie ze stanowisk, ze strony tych, którzy przysięgli, że 
ich nie opuszczą, —- jeśii jest sposób pozostania bez 
ujmy i z ws z e i k i ó m z a s t r z e ż e n i e m , któ
rego w innych ratach tak znakomicie używać potrafi 
Kościół.

Jakto?! wołają nasi fanatycy! To byłoby przecież 
odszczepieństwo, zdrada, hańba, jakoby opuszczenie sze
regu przez żołnierza. Prawda, że dobry żołnierz szeregu 
nie opuszcza, ale naprzód; to nie walka wojskowa, a pra
wa wojenne w polityce nięwojskowśj wcale nie mogą mieć 
zastósowania; jeśli zaś koniecznie chodzi o porównanie 
z życia wojskowego, niech sobie spamiętają panowie po
litycy kościelni, że p o d sąd wojenny bierze się 
dowódzców i pozbawia ich szlifów, jeśli wojsko 
swe wystawiają na mięsne jatki, bez wszeikićj nadziei po
wodzenia.

A tak jest w obecnóm położeniu: widzą i mó
wią to wszyscy, czuja i widzą to fa
natyczni przewódzey, a jednak, prą w ogień 
wszystko co żyje.

Zdrajca jest ten, kto zaklina i prosi o rozwagę 
i zastanowienie, chociaż do tego ma prawo

Gdyby zabójcza''walka ta ściśle się trzymać mogła 
zakresu kościelnego, ani słowem słyehaćtiv nas nie było; 
ale dziś, kiedy walczycie zarazem na rachunek u a r o- 
d n, i nam politykom świeckim, narodowym słu
ży prawo głosu wobec tćj straszliwsi rzezi, w której cały- 
byt nasz kładziemy na szalę, nie mając widoku najmniej- 
szój korzyści.

I czegóż my to żądamy? czy na prawdę 
zdrady, odstępstwa i odszcz epieństwa? 
które już przecież rzeczywiście zaglądać zaczyna w wa
sze ■szeregi? Zaiste że nie? Cofać się rozsądnie 
ustępować mądrze, u n i k a ć ' s t a r c. i a, to 
zaiste co innego, jak porzucić chora 
giew i przejść do nieprzyjaciela! Nie 
na nas, którzy nawołujemy do odwrotu, a!e na z as 
fanatyków spada odpowiedzialność za każdą słabą 
dnszę, która zamiast zawiesić broń, bezwstydnie rzuci ją 
pod nogi nieprzyjaciela w lichym widoku na zysk i wy
wyższenie.

Im dłnżćj jednak potrwa fanatyczne biczowanie 
szeregów do walki, tóm więcój będzie takich wypadków, 
— zaiste nie ku sławie legionów Kościoła. Sumienny 
i roztropny wódz, nie idzie do walki z wojskiem pozba- 
wionćm zaufania do zwycięztwa.

Ale o cóż tara pytają nasi politycy kości«'-'? Pan 
Bóg ich chce skarać, więc im rozum odebrał. N e m «.ą 
wybrnąć z zaczarowanego koła zgubnego oporu, okłamują 
szeregi swe i s;ebie samych odurzyć pragną klątwami 
i oszczerstwami

Bo zaiste prócz żółci i jadu, kilku frazesów i umy
ślnych fałszów, cóż w szerokich wywodach swych prze
ciwstawiają nam politycy kościemi? Żeby też słowo zna- 
leść, które przemawia do rozumu, do przekonania. Nic 
zgoła!

Już nawet niedwuznacznie przebijać zaczyna osta
tnie zwątpienie.

Jakże bo inaczśj pojmować te żsie na obojętność 
spółeczeństwa wyższego ? Widzą ją, ale zamiast wycią
gnąć z tego naukę dla siebie, — daremnie usiłują ten 
martwy głaz z g a 1 w a n i z o w a ć, jak dla nich, naj
śmieszniejszym ze wszystkich środków: obowiąz
kiem pouczania ludu!

Rychło wczas! Terazże to dopiero poznaliście 
potrzebę zbliżenia się do klas niższych, oświeca
nia ludu!

Nie trzeba było klas wyższych zobojętniać dla 
wszelkiój pracy około ludu. A gdzież wy to byliście, kie
dy pracownicy nasi wołali was do Spóiek, Kółek, To
warzystw Przemysłowych, Oświaty, Banka włościańskie
go itd. itd., wtedy to naród był dla was „trupim or
ganizmem, którego galwanizować nie 
wart o", dziś żalicie się, że panowie wasi nie zbliżają 
się do Indu z Orędownikiem i Przyjacielem w 
reku. Niby to takie rzeczy na zawołanie się robią. Mało 
dziesiątków lat potrzeba na zbliżenie o krok jeden, a wy 
ehcecie, aby hrabia X. lnb ksią ę Z., za waszym przewo
dem (d młodu unikający najstaranniói wszelkiego zet 
knięcia z „kanalią“, naraz został trybunem albo tóż osie
roconym parafianom miasto kazania odczytywał z Orę- 
d o w n i k a wyzwiska na Wiarusa.

Szukacie i wy „dróg wyjścia“, ale w zupełnie fał
szywym kierunku!

My zaś ostatecznie mówimy tak:
Prawdą jest., że wszystko zależy od władzy 

duchownój i jój duchowni mus z ą pozostawić roz
strzygnięcie.

Ale czyż im — a przedewszystkióm nam świeckim 
nie przysługuje prawo wywierania parcia na wiadzę 
tę, w tej tak żywotnćj sprawie? Czyż to jest schizma, 
jeśli wołamy: zmiłujcie się, bo nas zmarnujecie do 
szczętu!?

Prawdą jest dalćj. że zapewne władze duchowne 
rozważają położeme i gdy uznają za stósowne, zrobią 
jakiś krok stanowczy.

Ale czyż więc dobrze postępują sobie agitato
rzy polityki k o ś c i e 1 n ó j, że pismem i 
słowem dolewają olejn do żaru, a jednych bałamucąc 
wypychają ze stanowisk, drugich odstręczają i przepę
dzają do — nieprzyjaciela.

To tóż cala walka nasza głównie skierowana jest 
przeciwko tym agitatorom, a broń Boże przeciwko wła
dzy k o ś c i e 1 n ó j.

Sam ton tego artykułu dostatecznie po
kazuje, jakie tam gwałtowne niechęci w sferach 
Wiarusowych pokutują i naprowadza na 
myśl, że przy dzisiejszej chwiejności w poję
ciach i przekonaniach Wiarus byłby bądź

co bądź oponował i byłby w razie ustępstw 
ze strony Kościoła ciskał ludziom kościelnym 
w oczy zarzut tchórzostwa, tak jak dziś za
rzut zuchwalstwa i fanatyzmu miota.

Wiarusowi wszystkie środki są dobre 
i oto podnosi z błota nikczemną pot,warz, 
którą niegdyś tak zuchwale Dziennik prze
ciwko nam wymierzył, wmawiając w nas 
wbrew oczywistości, żeśmy napisał', iż lud 
jest trupem, który dopiero galwanizować trze
ba. Czyż liberały nigdy się nie zdobędą na 
uczciwą dyskusyą?

Wiarus utrzymuje upornie, że ultra- 
montanie, jak ich zowie, tutejsi, wywierają 
parcie na władzę duchowną i na księży i po
pychają do ostateczności. Gdyby tak było, 
byłoby źle; ale tak nie jest. Siłę naszę obe
cnie to właściwie stanowi, że w obozie ko
ścielnym nie ma targania i że wszyscy w nim 
poczuwają się do obowiązku ścisłego posłu
szeństwa.

Jużeśmy kilka razy napotkali w Wia
rusie wyrażenie o bezrobociu rcligijnćm; 
wyrażenie to uważa ono za szczęśliwy wyna
lazek i z widocznćm je zadowolnieniem po
wtarza. Otóż nie odpowiada ono zgoła rzeczy
wistości, bo jeśli wszyscy przyjmują następ, 
stwa choćby nąjopłakańsze zssad kościelnych, 
których odstąpić nie wolno, nikt nie przypu
szcza niedorzecznej myśli, żeby się godziło, 
albo żeby było można rząd koleją usunięcia 
się od wszystkiego do ustępstw zmusić, kie
dy wiadomo, że dziś przeciwnikom Kościoła 
właśnie o zrujnowanie jego organizacyi 
chodzi.

Cóż dopiero powiedzieć o niecnem oskar
żeniu, że się bic.nje szeregi, aby szły na
przód? Ci panowie wszystkiego sobie w wy
uzdaniu swcjćm pozwalają. My odpowiemy, 
że używana jest u nas niegodziwa broń ter
roryzmu, tylko nie po stronie ludzi kościel
nych. W kościelnym zastępie trzymana jest 
wysoko chorągiew i powtarzają się głośno 
hasła, lecz nikt nie grozi i gwałt iw nie czy
ni. Jeśli zaś kto biczuje, to biczuje Wiarus, 
odpędzając z całej siły kwapiących się do 
współnćj obrony. Dla tezy Wiarusa wygo
dnie jest twierdzić, że duchowieństwo to ser
vile peens, które kilku wichrzycieli ńa 
pasku prowadź . Gdyby tak było, nie' widzie
libyśmy tak, jak to ciągle widzimy, owej sta
nowczości, powagi i męztwa, jaką się wszys
cy zaczepieni, lub zaskoczeni z nienacka księ
ża tak pięknie odznaczają.

Wiarus nam zapowiada, że duchowni 
kościelnego kierunku pierwsi upadną na kola
na i poddadzą się. Tego się Wiarus nie 
doczeka. Jeżeli będą, co nie daj Boże, nik- 
czemności i odstępstwa, to objawią się one 
raczej po stronie tych, którzy dziś szukają 
dróg wyjścia, a jutro popróbuj) wymknąć się 
na bsniebne pole, gdzie dla nich furculae 
c a u d i n a e wzniesiono.

Wiarus, jak gdyby nie pamiętał co 
pisał w dawnych artykułach, przyznaje, że 
„wszystko zależy od władzy duchownej i że 
jćj duchowni pozostawić muszą rozstrzygnie» 
nie“; gdzieindziej znowu pisze, że „walkę 
toczy tylko z agitatorami, a broń Boże z wła
dzą duchowną“. To bardzo dobrze, ale cze
muż Wiar u«, nie oglądając się za ducho
wną władzą, rozstrzyga, że trzeba przyjąć 
prawa majowe i przywłaszczając sobie jćj 
atry bucye, uczy i wzywa młodych księży, aby 
się do egzaminów rządowych, które wedle 
niego będą musieli składać, przysposabiali.

Przypuszcza Wiarus, że władza du
chowna przemyśliwa o zrobieniu jakiegoś sta
nowczego kroku, , to jest jakiegoś ustępstwa. 
Możemy mu zaręczyć, że jest to przypuszcze
nie nie oparte na niczćm. Władza ducho
wna, o ile wiemy, objaśnia o wszystkiem Sto
licę Apostolską i od nićj przyjmuje rozkazy, 
sama zaś na swoję rękę nie uczyni niczego.

Windykuje sobie Wiarus prawo wy
wierania parcia na władzę kościelną i to 
właśnie w tćj samej chwili, kiedy stanowczy 

/podobnegoż prawa tak zwanym przez siebie 
ultrąmontanom odmawia. My powiemy Wia
rusowi, że Kościół nigdy na parcie z ja
kakolwiek strony nie przystaje i że wszelkie 
wdzieranie się czy świeckich czy duchownych 
w zakres hierarchicznćj działalności swojej 
odpycha. Wszystkim nam godzi się przełoże
nia z uszanowaniem czynić, wymagań stawiać 
nie wolno.

Parcie w inną stronę zwró ićby należało, 
aby w końcu praktyczny rezultat osięgnąć. 
Wywierajcie parcie na rząd. Niech rząd 
uda się do Rzymu i szczerze w pojednawczym 
duchu rokowania zawiąże, wtedy będzie się 
można czegoś spodziewać. Ale w sprawach,
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które od dwóch władz zależą, wywierać na
cisk na jednę tylko i to na słabszą, to zaiste 
szczyt zapamiętałości i nierozsądku.

Zdaje się Wiarusowi, że już zwątpie
nie w słowach naszych przebija. Szczególne 
to urojenie. Raz wyobraża sobie, że w fa- 
natycznóm uniesieniu cheelibyśmy roznieść 
pożar wszędzie, to znowu, że upadamy na 
duchu, a my tymczasem z rozwagą i deter- 
minacyą trzymamy się wytrwale tej samćj 
drogi obowiązku, tak, jak nam ją nauka 
Kościoła wskazuje i windykujemy sobie tylko 
prawo służenia, pracowania i słuchania do 
końca.

Kmw iiifiism i pwiwoW.
* Doniesienia urzędowe. Dotychczasowego budo

wniczego ErneBta Augusta Recherer w Rybnikach, 
w Górnym Szląsku, mianowano królewskim budowniczym 
powiatowym tamże.

* Towarzystwo dramatyczne p. J. K a 1 i c i ń s k i e«
g o daje dziś trzecie przedstawienie w Ogro
dzie ludowym. Ponieważ przedsiębiorstwo p. Kaliciń- 
s k i e g o połączone jest z ogromnym nakładem, przeto 
publiczność nasza ma obowiązek jak najl iczni ój się 
zbierać na przedstawienia, by umożebńić \ dalsze wy
stępy nolskiój trupy.

* Ślub. Dnia 1 b. m. odbył się w kościele Prze
mienienia Pańskiego ślub panny Lekszyekiój, córki 
p. Mieczysława, z panem Pawłem Dorferem z Po 
niecą. Mszą świętą odprawił i młodą parę pobłogosławił 
ks. Rejewski.

* Dla wdowy po nauczycielu złożyli na ręce nasze: 
Nauczyciel p. Chojecki składki, zebranej na konferencyi 
powiatowej nauczycieli w Pleszewie, 9 talarów 13 ser. — 
Ogółem wpłynęło dotąd 12 tal 28 sgr. Z ty.ch odesłali 
śmy wczoraj nbogiój wdowie 10 talarów.

* Wczorajsza uroczystość Sedańska nie udała się 
w Poznaniu, pomimo nacisku prasy i niemiecko żydo- 
wskieh menerów stronnictwa ..liberalnego.“ Na pierwszy 
rzut oka mógł się przekonać każdy, że ta uroczystość 
jest raczój urzędową a nie ludowa. Chorąewie powie
wały głównie z gmachów rządów,eh i miejskich a tylko 
stósnnkowo w małój liczbie z domów prywatnych; tak 
samo iluminacya wieczorna ograniczała sie prawie wyłą
cznie na gmachy rządowe, miejski«, hotele niemieckie 
itd. Prredewszystkióm odznaczył się wielką gorliwością 
w podniesieniu uroczystości przez iluminaeyą, tutejszy 
magistrat a przez urządzenie wspaniałego fajerwerku ko
mitet; urządzający uroczystość. Prócz ekscesu w kościele 
pofranciszkańskim nie wiemy o żadnem innśm zajściu.

* Dobra Bucz, w powiecie ko ciańskim. nabył 
wczoraj w terminie subhastacyjnym za 118,000 talarów 
pan Michalski z Poznania. Przed hrabiem Dąmbskim, 
ostatnim właścicielem tych dóbr, dzierżył je ten sam p. 
Michalski, który je wczoraj znowu kupił.

* Pod względem lokalnój inspekcyi szkół krąży 
obecnie pomiędzy nauczycielami i w uaszćm Księstwie 
petycya do pńiskiój Izby poselskiój, zredagowana przez 
stowarzyszenie pedagogiczne w Wrocławiu, w którój wy
rażoną jest prośba, „ażeby przy wkrótce nastąpić mają
cych obradach nad prawem o szkołach elementarnych 
zniesiono inspekcyą lokalną i ustanowiono kró'ewskie 
inspekeye powiatowe, dzierżone przez ludzi fachowych. “

* Pewnemu właścicielowi dóbr skradziono w dro
dze z Starego Rynku na ulicę Wodną portmonetkę z kil- 
ku sztukami pieniędzy w /locie i w papierach, oraz 
z pierścieniem do pieczętowania.

* Rezerwistów tutejszej artyleryi polnój rozpu
szczono onegdaj. Przejeżdżali tu również reze wiści ar
tyleryi polnej 5 korpusu armii z Grudziądza i Torunia. 
Inne oddziały wojsk 5 korpusu rozpuszczą rezerwistów 
po ukończeniu rewii.

* Dla wodociągów miejskich przybyły onegdaj z fa
bryki Pauksch i Freund w Landsbergu nowa części ma- 
chinowe, które zastąpią popsnte. Jest zatem nadzieja, 
że, po uskutecznionśj naprawie machin, brakowi wody 
zapobieżonóm zostanie.

* Pociągi kuryerskie pomiędzy Gdańskiem a Ber
linem zostaną z dniem 1 października '.".miepione. Nie
pomyślny rezultat finansowy miał być przyczyną do wy
dania tego, podróżująeój publiczności nader niemiłego 
rozporządzenia.

* Z Brunsbergu donoszą, że rząd król, polecił ma
gistratowi, aby ' zarządził co potrzeba, by naukę religii 
w szkole lndowój nie udzielał, jak dotychczas ksiądz, 
lecz jeden z stałych przy tśj szkole świeckich 
nauczycieli. Duchownemu jedynie przysługuje prawo 
być obecnym przy nauce religii, kontrolować ją i dawać 
nauczycielom potrzebne wskazówki.

* Do chałupnika Jankowskiego w Wielkich Bartło 
dziejach pod Bydgoszczą przybył w tych dniach jakiś 
nieznajomy, który udawał', że jest prześladowanym księ
dzem, i prosił o danie mu na niejaki czas przytułku, tu
dzież udzielenie mu pozwolenia do wystawienia ołtarza 
w izbic. Gospodarstwo zezwoliło chętnie na cbie prośby. 
Rzekomy ksiądz jednakże po niejakim czasie, w którym 
się zajmował wystawieniem owego ołtarza i pod pozorem 
potrzebnćj mu do skupienia ducha spokojności, domowni
ków wydalił, wyszedł niby to na przechadzkę i już wie» 
cój nie powrócił; równocześnie z nim znikło 25Ó talarów 
z komody, na której chciał ołtarz wznieść. Sprawa ta, 
która powinna być przestrogą dla łatwowiernych, oddaną 
została króiewskićj prokuratoryi.

* Zabytki na Szląsku. łllus.trirte Ztg w nu
merze 1624 podaje pięKny drzeworyt, przedstawiający 
wspaniały portal zamku Piastowskiego w Legnicy, ryso
wany z natury przei pana Mannfeld’a, pospołu z obja
śnieniem. Autor artykułu zwraca uwagę znawców na 
szląskie zabytki starożytnego budownictwa. Przyznajc 
on, źe wprawdzie większa część pozostałych tu archi
tektonicznych piękności należy już do dawniejszej gotyki 
i pierwszego renesansu, lecz właśnie, zdaniem jego, re
sztki te zdolne są wzmocnić uznanie, jakiego style te od 
pewnego czasu używają. Stósnje się to mianowicie do 
wspomnianego już portalu. Niewiele kroków od dzisiej
szego dworca w Legnicy wita spieszącego do miasta wę
drowca z wysokiego wału imponujący gmach Piastowski 
o dwóch wieżach z surowćj cegły (dziś siedziba rejen- 
cyi), a przed nim na wolnćm miejscu, nie ściśnięty do
mami, równie poważny, jak wykwintnie zbudowany, 
z kamienia wyciosany jego portal. Jakaolwiek nie tak 
obfity w figury i nie tak gustowny jak inna perła pia
stowska, front portalowy’ zamku w Brzegu, zdumiewa je
dnak od razu widza. Z góry z dwóch medalionów spo
gląda na nas założyciel, Fryderyk II (f 1547) z drugą 
zoną, Zofią brandenburgską (f 1537). Między nimi bły
szczy herb księstwa, szląski orzeł z hełmem i na
kryciem hełmu, trzymanćm przez skrzydlatych geniu- 
szków. Powyżój na gzemsie czytamy motto: „Słowo 
Boże zostaje na wieki“, pod herbem imię księcia. Na 
medalionach mieszczą się napisy: książęcy zawiera zda
nie z Pisma św. i rok 1533, księżnej, jój imię.

* W klasztorze lwowskich Benedyktynek przyjmo
wało w dniu 30 z. m. sukieukę zakonną pięć dziewic. 
Obecnymi byli przy tym obrzędzie ks. kanonik M os sin
i 0. Kamiński, S. J,

* Komitet warszawskiej wystawy rólniczéj wysłał 
do wielu osób odezwę, zapraszającą na sędziów wystawy. 
Lista ta mieści w sobie według Kur. War. następujące 
nazwiska: Feliks Tomaszewski b. komisarz leśny, Wło
dzimierz Iwersen, A. Ostrowski z Malnszyna, Krzyża
nowski mechanik główny dr. fel. Teresp., inżynier Sn- 
rzycki. dr. Au z Żabikowa. Paweł Popiel z Ruszczy, 
Adolf Biesiekierski. Wojzbun b. naczelnik sekcyi leśnej, 
Szparman starszy ogrodnik ogrodu Botanicznego, K. Mar 
ten z Nowéj AÍexandry', Tomicki z Kożuszek, StaUisl. 
Jan kr. Zamoyski, Józef Stiche, Karól hr. Jezierski, Jan 
Zieliński naczelnik wydziału • bnchhalteryi kontroli 
w Tstwie Kr. m. Warszawy, C. Jaune z Kożuszek, Lu
dwik Górski za Sterdyni, LeoDard Wasiutyriski, Jan 
Blumer a Janek hr. Miecz. Kwilecki z Oporowa, 
Henryk Starzeński, LeoD Sygietyński redaktor Ty go- 
dnifca rólniczego, dr. Tadeusz Kowalski z Olkięcin, Jan 
Ursyn Niemcewicz, Drangel z Choiny, R. Cichowski 
z Linowa, Karól Schulze, Rutowski główny naczelnik 
buchhalteryi Banku Polskiego, Jau Czaki z Szymanowa, 
Hannibal Roztropowiez ze Skotnik, Miecz. Huba z No- 
wój wsi, St. Skrutkowski z Gawartowéj Woli, August 
Rephau wł. iabr. machin. Sporny Józef inżynier, Koźmiń
ski, Jan Bersohn, Józef Unrug z Grabowa, A. Schiitz 
z Bialéj Wielkiéj, Jan Gruszkiewicz z Szawel. Hippolit 
Cybulski, Konstanty Rudzki wł. odlewni żel, K. Weina- 
sek, A Sowietów prof agronomii od Tstwa Wolno Ekos 
nowiczüego z Petersburga, Szyszkin docent Instytutu 
rólniczego w Nowćj Aleksandry! Zielonka Jó'<ef ze 
Skrzydłowa, E. Karliński z Żabikowa w Ks. Poznań- 
skićm. Bierkowski tochnik drenarski z Poznania, Na
poleon Miiiker. mag. nauk przyr. z Warszawy, Boi. Skó- 
rzewski z Chełmna, dr. Romsn Wawnikiewicz z Dublan, 
Wężyk z Minogi, Gosiewski z Radlina, Jurkiewicz prof. 
uniwersytet", Romanowicz inżynier budowniczy z War
szawy, Sowietów prof., August hr. Potocki, Mikołaj 
.»linka, dyrektor szk. weterynaryjnéj Sieńców, Przystań- 
ski były dziekan uniw. warsz, Józef Rawicz, Cuny 
Piotr z Wroclawka, autor dzieła o pszczeluictwie, Gu
staw Zieliński ze Skępego, Tournelle budowniczy, Ale- 
ksandrowicz Witold z Konstantynowa, Cichocki z Nowo 
Aleksandryi, Cichocki Edmund budowniczy, Sokolnicki 
budowniczy.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 4 wrześniag 
Rozalii i Bronisławy. Wschód Słońca o go
dzinie 5 uifnnt 16; zachód o godzinie 6 minut 40. 
Długość dnia 13 godzin 37 minut.

Wwpadki historyczne. Dnia 4 września 1606 
konfedćracya w Wiślicy przeciw rokoszanom. — 1621 
bitwa pod Chocińiem. — 1657 Jan Kazimierz wraca do 
Krakowa. — 1818 car Aleksander gwałci koustytucyą 
w Kongresówce.

kapłanowi z dyecezyi chełmakićj. Od 
tćj upłynęło już sporo czasu, a nowy rektor nie 
tyljio nie zajął swojego stanowiska, ale nawet nie 
chce, jak się Dziennik Polski z wiarogo- 
dnego dowiaduje źródła, jechać tamdotąd. Oko
liczności tćj, jako tćż rzeczonemu zakładowi we 
Wiedniu poświęca wspomniony dziennik artykuł 
wstępny, w którym wyświeca, jak rząd rosyjski 
za pomocą tego alumnatu przysposabia sobie grunt 
do. swych działań pomiędzy Słowianami austrya- 
ckimi. Otóż co Dziennik Polski w tym 
względzie pisze:

Alumnat gr. unicki we Wiedniu pozoetaje właści
wie pod nadzprem metropolii lwowskićj, lecz, odsunięty 
daleko bdjój oka, popadł zupełnie poa wpływ ambasady 
moskiewskiej. Odmiennie od reprezentacyi innych państw 
europejskich, Moskwa utrzymuje w Wiedniu oprócz , 
biura dyplomatycznego i wojskowego także biuro cer- i c;Vjn.4 
kiewne, na którego czele stoi protojerej (starszy pop), 
i które ma zadanie popierać

uzieło bogato uwieńczone być ma girlandami i cho
rągwiami a oprócz herbów państwa, kraju i mia
sta, umieszczoną być ma na nićj dewiza cesarska 
..Viribus unitis“ i to od strony miasta. Od strony 
dworca kolei żclaznćj Franciszka Józefa, umieszczo
ne będą figury alegoryczne sztuk pięknych, nauk, 
handlu i przemysłu. Dnia 7 września wieczorem 
brama ta oświetloną będzie czterema piramidami 
gazowemi. Począwszy od bramy tryumfalnej cią
gnąć się będzie szpaler z chprągwi na 3 sążni wy
sokich, połączonych z sobą girlandami. Cały 
most, kamienny na ulicy tćj się znajdujący, za
mieniony zostanie w ogród; wierzyczki mostoweoświe«
tlońebędą lampionami. Podobne przygotowania czynią 
się i-a wszystkich stacyach kolei żelaznćj, którą cesarz'

Moskwa utrzymuje w Wiedniu oprócz i PrZ)jedzie. Pilznie urządzają wsp&niałąsalę recep- 
■ ! cyjną na dworcu kolei żelaznćj. Nadto urządza

się bardzo starannie pod dyrekcyą inżyniera, pana
mocą jój przygotowywać grunt polityczny dla wphwów 
Moskwy. W oierwszćj linii wszystkie wyznania dysn- 
nickie w państwie austryackióm cieszą się szczególniejszą j 
opieką protojereja, urzędującego w ambasadzie moskiew
skiej. Przy wszystkich siedzibach „episkopskich“ na 
Węgrzech w Siedmiogrodzie, Chorwacyi i Bukowinie ma 
dygnitarz ten swoich stałych ajentów i jeżeli kongres ko
ścielny serbski na przekor Madjarom próbował metropo- ; 
litą wybrać Stojkowicza, jawnego poplecznika Moskwy, 
to była tylko próba czysto moskiewska, aby zyskać do
minujące stanowisko w Slowiańszczyźnie polndniowój,

schizmę, j^zajfto-j'Ftinfśtilck, dworzec w Śmichowie. Most nad Moł- 
7 ] dawą także wspaniale ma być przyozdobiony. — 

Pokrok we wczorajszym numerze swoim ogłasza 
osnowę adresu przez radę miejską w Pardubicach 
zredagowanego. Adres on1 brzmi następnie:

Synowie ludu czeskiego witają w tych dniach po 
diugiśm niewidzeniu znów Waszą Cesarską Mość, swego 
najłaskawszego króla na rodzinnój swój ziemi, Cały 
naród, cały kraj, który tylokrotnie w najsmutniejszych 
chwilach okazywał wierność swą domowi Habsburgów, 
i czynami jój dowodził, cieszy się nad przybyciem swegow

granicami państwa austryackiego objetój. . i monarchy/ I reprezenfacya m'iastą tego‘także“ wite swego
Wp.yw n ambasady , króla o którymi jest przekonaną że najusilnieji jest

Wiadomości polltyoza?,

* SSerlhi. 1 września. [National-Ztg 
o usposobieniu k a to 1 i c k i e g o ducho
wieństwa — Z a ręcz yny księciaBrun- 
świckiego z córka byłego króla Ha
nowerskiego nie przychodzą do 
skutku. — Wiadomości,bieżące.] 
National Ztg przyznaje dzisiaj, że pomi
mo, iż pilnie śledzi za objawami pokojowszego u- 
sposobienia pomiędzy katolikami i za ubywa
jącą odwagą w walce z władzą świecką, jednak 
nie może się tych objawów dopatrzeć. Musi więc 
liberalny organ poprzestać dla swej pociechy na 
zaznaczeniu tego faktu, iż zapowiedziane walne 
zebranie niemieckich stowarzyszeń katolickich 
w Monachium przez prezesa księcia Loewenstein 
na ten rok odwołane zostało. Domyśla się NNa
tional Z t g, że odwołanie to nastąpiło w 
skutek rozdwojenia w łonie katolików bawar
skich.

Bresl. Ztg dowiaduje się, że zamierzone 
zaręczyny księcia brunświckiego z księżniczką

spóleczności jest jawny. Jego to usiłowaniom przypisać 
należy pomiędzy innerai także utworzenie stacyi schi- 
zmatyckiój w Pradze i popieranie sympatyi moskiewskich 
u pp. Palackich i Braunerów.

Tajnie ale niemniój energicznie protojerej amba
sady moskiewskiój działa na korporacye unickie, a szcze
gólnie upodobał sobie w seminaryum grecko ntdćkićm 
w Wiedniu. Zakład ten, pod jego bokiem będący, na
stręczał mu oddawna wiele swobodnego pola." Wszak 
w morach tój instytucyi od wielu lat wywodziły się sto
warzyszenia, które pod tytułem słowiańskości miały 
i mają misyą popierania interesów moskiewskich. Jest 
to jawną tajemnica, że seminaryum ruskie w Wiedniu 
wyrządziło schizmie i Moskalom więeój przysług, niż 
święty Jur we Lwowie. Przy udziale jego wychowańców 
za czasów Szmerliuga redagował się ilustrowany S t r a - 
c h o p u d . wyśmiewający obrzędy unickie, a organ mo ■ 
skiewski Zaria Sławianskaja, która dłuższy czas wy
chodziła w Wiedniu, snbwencyonowana przez ambasadę mo
skiewską, liczyła współpracowników swoich w gronie 
alumnatu, głęboko podnurtowąnego propagandą mo
skiewską.

Jeżeli dziś prałaoi uczciwi wzdrygają się wchodzić 
w skład instytucyi, tak podejrzane powołanie mającój — 
to nic dziwnego. Słyszymy, że ks. metropolita Śembra- 
towicz zainteresował się w ostatnich czasach jój losem 

wysłał kanonika Sięgalewicza do Wiednia dla regulacyi
stósunków tego zakładu.

Zdaniem Dzień. Pol. wszelka regulacya 
będzie niemożliwą, dopóki się nie usunie zakładu 
tego z pod demoralizującego wnływu ajencyi mo- 
skiewskićj, a usunąć ją można będzie tylko prze
niesieniem zakładu do Galicyi i połączeniem go z 
seminaryum w Przemyślu i Lwowie. W Wiedniu 
zakład taki nie ma najmniejszego znaczenia i chy
ba na to tylko jest utrzymywany, by funduszami 
austryackiemi popierać i propagować interesa Mo
skwy.

spragnionym spokoju i zgody pomiędzy' wszystkiemi 
krajami jego państwa; wite ona Waszą Cesarską Mość 
t,óm serdeczniój w tój chwili, ponieważ fale życia poli
tycznego więeój niż kiedykolwiek wzbudzać się poczy 
nają, i ponieważ jest przekonaną, że Wasza Cesarska 
Mość wysłucha skarg i próśb uległego sobie ludu. To 
tóż z najgłębszą czołobitnością niżój podpisana Rada 
miejska zanosi w tej oto uroczystej chwili, prośbę do 
Waszój Cesarskiej Mości króla czeskiego, aby Wasza 
Cesarska Mość do tego dążyć raczyła, żćby sprawa poje
dnania wejść mogła na drogę, ją przepisał najwyższy 
reskrypt z dnia 18 września 1871 roku, na ową drogę, 
która sama jedna jest zdolną sprowadzić zadowolenie 
wszystkich ludów i z Austryi silne i potężęe zrobić 
państwo. Wasza Cesarska Mość z pewnością nie zechce 
odrzucić prośby swych poddanych, którym' los szczę
śliwy dozwolił przełożyć Waszój Cesarskiój Mości swe 
życzenia

O audyencyą u cesarza zgłosiła się już tak 
znaczna liczba deputacyi, że prawie nie sposób 
będzie wszystkie przyjąć. Reprezentanci szlachty 
i wyższego duchowieństwa przybędą niemal wszyscy 
aby jużto pojedynczo, już też gromadnie przed
stawić się cesarzowi. Oprócz tego przybędzie do 
Pragi większa część deputowanych obozu wierno- 
konstytucyjnego oraz naczelnicy licznych reprezen
tacyi okręgowych; czy atoli i czescy deputowani 
skorzystają ze sposobności, aby zbliżyć się do mo
narchy, nie wiadomo, pewną jeśt tylko rzeczą, że 
wybitniejsi przywódzcy strtyinictw czeskich, jako 
Polacky i Rieger mianowicie, w tymże czasie bawić 
będą w Pladze, aby w razie potrzeby być na po
gotowiu. Pragska Politik w następujący sposób 
objaśnia chaos wywołany przez tutejsze dzienniki

■ centralistyczne co do podróży cesarskiój. Dziennik
■ ten pisze:

Fryderyką hanowerską nie przyjdą do skutku, 
lubo były rzeczywiście zaprojektowane i to , głó
wnie ze strony księżniczki, która w ogóle'ma 
być duszą wszystkich agitacyi na korzyść Wel- 
fów podejmowanycli z ich rezydencji Hietzing!

Cesarz Wilhelm wraz z cesarzową Augustą 
udają się dnia 6 b. m. do Hanoweru na chrzciny 
dziecka księcia Albrechta pruskiego. Cesarzowa 
będzie podawała do chrztu.

Feldmarszałek hr. Moltke powrócił w po
niedziałek wieczorem z podróży militarnej do 
Berlina.

Pan minister wyznań, dr. Falk, wyjeżdża 
po załatwieniu projektu do prawa edukacyjnego, 
mającego być przedłożonem najbliższej' sesyi 
sejmowej, za dłuższym urlopem w podroż , do 
Tyrolu.

Niemiecki poseł w Rzymie von Keudell, 
który bawił przez kilka dni w Berlinie, udał się 
ztąd do Warcina.

Zajście na sejmiku powiatowym w Wiel 
kich Strzelcach, o którem donosiły dzienniki 
przed kilku dniami, miało całkiem od opisanego 
wówczas przebieg. Policzek w przytomności 
wszystkich członków sejmiku odebrał nie p„ El
sner v. Gronow, lecz przeciwnie on to nim obda 
rzył niejakiego przechrztę, p. Guradze. Ten wyz 
wał pana Gronowa na pojedynek, lecz się nań 
nie stawił, w skutek czego uznany został przez 
sąd honorowy za człowieka bez czci, równocze
śnie utracił wszelkie urzędy honorowe, przez re- 
jencyą mu powierzone.

Jak wiadomo, aresztowano prócz Kullmann’a 
prawie równocześnie dwóch jeszcze „spójników“ 
zbrodni, jednego w Kisńngen, drugiego w Berlinie 
Teraz skazano tego ostatniego, uwięzionego za za
mach przeciw osobie cesarza, za obrazę majestatu 
na rok więzienia, tamtego zaś, bezpośrednio niby 
spójnika Kullmanna, wypuszczono po dziesięcin 
dniowćm więzieniu jako całkiem niewinnego.

Przy sposobności uroczystości sedańskićj od
kryto dzisiaj w Monachium pomnik dla poległych 
w francuskićj wojnie żołnierzy.

Dzisiaj przyjmował cesarz Wilhelm w urpczy 
stój audyencyi hrabiego Rascon i odebrał z rąk 
jego pisma uwieizytelniające go jako hiszpańskiego 
posła przy Rzeszy niemieckićj.

* Lwów. (Greck o-ka to 1 i’cki alu 
mnat we Wiedniu.] Przed kilkoma tvgo 
dniami doniosły dzienniki, że rektor istniejącego 
we Wiedniu gr. kat. alumnatu duchownego został 
usunięty i że miejsce jto por uczono dr. Pełekcie,

, f Podróż te „nie iąs politycznego znaczenia“ odrębne 
«« i ■ o, . rTT7 , , stanowisko Czech atoli, t. j. minister dla Czech, może
“wlPueń, 31 sierpnia. [Wyporjr do jednak stanowić kwestyą dyskusyi. „Unikać się - będzie 

sejmów krajowych.— Podróż cesarza do wszystkiego, coby mogło dać pochop do kombińacyi po- 
Czech. — Współzawodnictwo 8funtowvch litycznych“, ałe tacy i tacy będą, przyjęci lubo według 
dział austryackich z działami Kfuppa. - j korporacyi n,e tworzą 1 PMMtłcby
Proces Ofenlieima.] Zbliżające się wybory do ] W tych dniach odbyto próby w strżelaniu 
sejmóti krajowych wywołują coraz, większy ruch ■ dział systemu Kruppa i austryackich 8 funtowych 
pomwdzy stronnictwami. Na piątek naznaczone j poliwych. Pester Llyod zamieścił o tych pró-
było1 zebranie stronnictwa wiernokonstytucyjnycli 
do Gmunden, miasta położonego w uroczej oko
licy nad brzegiem jeziora Traunsee. Sejmik ten 
przeszedł wprawdzie całkiem po myśli minister
stwa, nie obeszło się jednakże zupełnie bez ubo
cznych wycieczek przeciwko gabinetowi. I tak 
zakonstatował dr. Gross, że obecne ministerstwo 
nie odpowiedziało wszystkim życzeniom jego 
stronnictwa i zagrażał rozwiązaniem tego stron
nictwa, które, jak mniemał, nie składało się zMa- 
meluków, w razie, jeśli minister wyznań nie po
stara się o „energiczne“ przeprowadzenie praw 
konfesyjnych. — Tegoż dnia powzięto na zebra
niu ludowem w Strasser-Thal pod Krems nastę
pującą austro-niemiecką rezolucyą! i,W obec za
twardziałości i stanowczości w prowadzeniu na
rzuconej walki kultuimej o wyższość władzy pań
stwa w Niemczech nad uroszczeniami nierodzi- 
mego, rzymskiego stronnictwa, wyraża Zgroma
dzenie ludowe w tym razie najżywsze zadowolenie 
swe i spodziewa się po rządzie w własnym swoim 
kraju .równie silnego i stanowczego postępowania 
przy wolnorayślnych prawach i bezwględnćm a su- 
rowćm zastosowaniu tych praw przeciw ultramon- 
tańskim poniewiercom prawa.“ Pan Stremayr za- 
tćSi wezwany został w najregularniejszej formie, 
aby naśladował pana Falka. Ciefcawiśmy dopra
wdy, , powiada Vaterland, tej austiyackićj 
„walki kulturnej.“ — Na odbytćj wczoraj nara
dzie słoweńskich wyborców Lublanie (Laibach) 
postawiono jednomyślnie na kandydata do sejmu 
lublańskiego adwokata Mosche. Zdaje się przeto, 
że pomiędzy Staro a Młodosłoweńcami przyszło do 
porozumienia. — Wybór uzupełniający w okręgu 
gmin -wiejskich w Wippach-Idria w miejsce posła 
na sejm krajowy, ks. dziekana Gabrijan, który 
mandat swój złożył, naznaczony został na dzień 
12 września. Takiż wybór w Czerniowcacli z o- 
kręgu Izby handlowo - przemysłowej w miejsce 
zmarłego barona Hormuzaki odbędzie się dnia 4 
września.

Łatwo pojąć, że zamierzona przez cesarza 
potfróż dó Czech i bytność jego w Pradze, sta
nowi tamże ciągły i niewyczerpany przedm ot roz
mowy. Przygotowania, jakie tam na przyjęcie mo
narchy czynią, są rzeczywiście okazałe. Brama 
tryumfalna, którą gmina pragska wznosi w uli 
cy „Hybernergasse,“ wykonuje się według planu 
nakreślonego przez miejskiego radzcę budownictwa, 
pana Jencowskiego, i przypomina stylem swoim 
łuki tryumfalne dawnych Rzymian. Szerokość jćj 

? wynosić będzie 12 sążni, a wysokość 9 sążni. Całe

bach nieco przesadnie sprawozdanie, w któróm 
niezmiernie wysławia wyroby Kruppa, austryackie 
zaś po prostu z błotem mię§.a, nazywając je wię- 
cój niż zabawką dziecinną, i z udaną boleścią na
woływał, że armia austryacko-węgierska wcale nie 
posiada artyleryi. Dziś pokazuje się, że Pester 
Lloyd zamierzył sobie jedynie zrobić reklamę 
fabryce Kruppa.

N. fr. Presse dowiaduje się, że obrońca pana 
Wiktora Ofenheim, dr. Neuda, dnia wczorajszego 
położyć miał protest swój na doręczony mu akt 
oskarżenia. W proteście tym zaprzecza dr. Neuda 
istnieniu objektywnćj istoty przy wszystkich dzie
sięciu punktach oskarżenia. Przeprowadzenie pro
cesu miało zresztą, jak Vaterland utrzymuje, na 
dość długi czas odroczonóm zostać i nie przyjdzie 
zapewne do skutku przed wiosną przyszłą.

S“ar y ż, 31 sierpnia. (Sprawybieżące.— 
Z pałacu prezydentowskiego. — Piel
grzymki. — Śledztwo w sprawie uciecżki 
marszałka Bazaine. - Tajemny testa
ment Napoleona!] Pod względem kandyda
tury pana Berger w departamencie Maine et Loire 
powiada le Pays pomiędzy.», innemi: „Pan Berger 
jest właściwym septennatowym kandydatem. Mar
szałek Mac Mahoń posiada zupełne jego zaufanie 
i uzyska wszelkie niezbędne koncesye osobiste, 
a zatćin nic nieosobistego. Pap Bruas myśli o na
stępstwie marszałka; pan Berger nie zna spadko
bierców po księciu Magenty. Chce on, aby w tćj 
mierze poradzono się narodu. Pan Bruas robi 
testament, wydziedziczający wolę narodu; pan 
Berger przyznaje septennatowi tylko zastępstwo 
wszechwładzy ludu. Któryż tedy z tych dwóch 
kandydatów — pyta P ays — jest właściwym Mac 
Mahonistą? Jest to pan Berger, pan Bruas jest 
tylko orleanistą.“ — Bonapartystowskiemu Jour
nal de Bordeax odjęto pozwolenie sprzedawania 
egzemplarzy swych po ulicach z pąwodu artykułu 
o podróży marszałka Mac Mahona. Rozporządzenie 
to wywołało wielkie oburzenie wśród prasy bona- 
party8towskiój; Ordre posuwa się nawet tak da
leko, że nazywa je „skandalicznćm.“ — Pan .De- 
grier, major 25 batalionu strzelców i pań Meunier, 
kapitan z 13 pułku artyleryi przeznaczeni’zostali 
przez ministra wojny do uczestniczenia z urzędu 
w ćwiczeniach wojsk niemieckich, które w przyszły 
poniedziałek w Hanowerze przed cesarzem nie
mieckim odbywać się będą.

Dziś przed południem o godzinie 11 mi hu 
15 wyjechał marszałek Mac Mahoń z księciem



sèrbskim po dobrém śniadaniu w pałacu Elysée na 
polowanie do lasów Marły. Przy wyjeździe mar
szałkowa wraz z córką swą odprowadziła dostoj
nego gościa aż do wschodów. Myśliwym towarzy
szył jeden z adiutantów marszałka i syn. O go
dzinie 5 po południu powrócił marszałek ź go
ściem swym do Paryża. .Wczoraj robił marszałek 
doświadczenia z karabinem dla piechoty, przyczem 
obecnych było kilku jenerałów a pomiędzy tymijenerałów a pomi tymi

będzie także marszałek nowego systemu kartaczo
wnicy, która ma cudów dokazywać. Dziś o go
dzinie 2 po południu zatknięto na koldmnie Ven
dôme sztandar trójkolorowy.—-Słychać powszechnie, 
że gubernator Paryża, jenerał Ladmirault, nie my
śli pozwalać na to, aby republikanie dnia 4 wrze
śnia robili jakiekolwiek demonstracye.

Na miesiąc wrzesień zapowiedzianych jest 
mnóstwo pielgrzymek, około 80 w pierwszćj poło
wie mięsiąca odbyć się mających. Zarządy kolei 
żelaznych poczyniły w ostatnim czasie jeszcze wię
ksze ułatwienia dla pątników. Dawniéj zezwalano 
na ceny obniżone tylko na cały pociąg nadzwy
czajny, teraz zaś, od 8 do 17 września podróżo
wać będą mogli pątnicy w grupach już od dzie
sięciu osób począwszy po znacznie zniżonych ce
nach.

Śledztwo wojskowe w sprawie ucieczki mar
szałka Bazaińe już ukończone. Inspirowany dzien
nik Le petit Moniteur dónosi, że jenerał 
Levai przedłożył już sprawozdanie swe ministrom 
spraw wewnętrznych, wojny i sprawiedliwości oraz 
jeneralnemu prokuratorowi. Dokument jenerała 
Levai zakonstatował wśpółwińę w ucieczce wię
źnia z Ste Marguerite pewnéj części personału cy
wilnego w tamtejszém więzieniu. Wykazał zaś 
niewinność osób do załogi wojskowéj należących. 
Marszałek przekroczył próg swego więzienia przez 
bramę wałową (Poterne.) Pozasłużbowy pułko
wnik Vilette miał odnośnych urzędników cywil
nych przekupić. Wczoraj przyaresztowano w Ni- 
zy pozasłużbowego kapitana Doineau, posądzonego 
o tłdział w ułatwieniu ucieczki marszałka Ba- 
zaine'a.

Wiadomo już, że od czasu pamiętnej bona- 
partystowskiéj uroczystości w Chislehurst, wśzczęły 
się w rodzinie Bonapartów spory i nieporozumie
nia, których właściwy powód nie jest jeszcze do
statecznie wyjaśniony. W sprawie tćj podaje Gi
ronde, dziennik-wychodzący w Bordeaux, nastę
pującą ciekawą korespondeńcyą z Paryża: Bona- 
partyści uroili sobie, że przywrócenie cesarstwa 
jest już tylko kwestyą czasu i spierają się o skórę,

------ - ... Tedni z nieu
artylerzys

z tradycyą 2 stycznia _
liberalno-konśtytucyjnego systemu Emila 01Iiviera , 
drudzy zaś posiadający zaufanie cesarzowćj Eugenii, 
polecają dyktaturę z rokii 1850, czyli innemi słowy,: 
otwarty cezaryzm. Ci ostatni mają dziś największe 
znaczenie a głównym ich przeciwnik!

Napoleon. Starzy Bonapartyści postanowili tedy 
opierać się wszelkiemi sposobami wyborowi księcia 
do rady jeneralnćj na Korsyce, i przeciwstawić mu 
kandydaturę ks. Karóla Bonapartego. Ks. Napo
leon, który upatruje w tćm pierwszy akt spisku, 
dążącego do wykluczenia od następstwa do tronu 
linii Hieronima Bonapartego, a to na rzecz młodszćj 
linii Canino — jest w posiadaniu dokumentu, do
tychczas prawie nieznanego, który zsmierzą wkrótce 
ogłosić, a którym spodziewa się porazić na głowę 
swych przeciwników. Dokumentem tym ma być 
nieznany dotąd testament Napoleona I. Wielki ce
sarz spisać miał testament ten własnoręcznie i po
wierzyć go swemu jałlhużnikowi, ks. Vignali. Po 
wielu latach pokazał ks. Vignali testament ten 
królowi Hieronimowi, który poznawszy pismo brata, 
rzewnemi zalał się łzami. Król Hieronim i syn 
jego ks. Napoleon, mieli testament ten przez kilka 
dni w swćm posiadaniu i kazali sobie zrobić wierną 
podobiznę. Gdy późniój Napoleon III wstąpił na 
tron, pospieszył ks. Yignali wręczyć ten dokument 
cesarzowi. Od tego czasu znikł testament z ar
chiwum cesarskiego. Treść jego ma być taka: 
Napoleon I. przewidując wygaśnięcie swego po
tomstwa w linii prostćj, obawiając się bezpotom
nego zejścia ze świata króla rzymskiego, poleca 
na ten wypadek swoim następcom, ażeby linię ho
lenderską (Ludwika Napoleona) wykluczyli od na
stępstwa na tron francuzki, a to z powodu, że król 
Ludwik opuścił pierwszy Napoleona w nieszczęściu. 
Takiój to treści dokument zamierza ks. Napolecn 
ogłosić w dziennikach. Tajemnicza ta historya 
wydaje się nam bajeczką, zmyśloną poprostu przez 
dziennikarstwo anti-Napoleońskie.

Wyhoajw&iiie praw
łio&eieliio-polityeznych,

* Czytamy w Gazecie Toruńskiój:
Skazanego na banicyą ks. Masłowskiego z 

Pol. Brzozi, o którego procesie w swoim donieśliśmy czasie, 
wywieziono pod eskortą żandarma dnia 28 z. m. do 
Bydgoszczy. Tłumy parafian odprowadziły ks. Masłow
skiego, który w czasie swego w Brzozi pobytu umiał 
zjednać sobie miłość i powszechny szacunek, do dworca 
kolei żelaznój w Biskupcu. Tu żegnano go głośnemi 
okrzykami, życząc mu zdrowia i prędkiego powrotu. Po
czciwość naszego polskiego ludu znalazła przy tej spo
sobności wyraz dosadni. Kilkunastu zamożniejszych go
spodarzy, widząc skromną garderobę ks. Masłowskiego 
i przeczuwając zapewne, że na wygnanie nie wybrał się 
z pełnym trzosem, urządzili między sobą składkę dość 
znaczną i doręczyli takową w formie jak ‘ najdelikatniej- 
szćj swemu pasterzowi. Ks. M. Wzbraniał się przyjąć, 
lecz w końcu, ulegając silnym prośbom, dał się namówić 
do przyjęcia owego upominku.

* Dekret banicyjny dla księdza Neumanna, 
wikaryusza przy kościele św. Jana w Toruniu, zo
stał już, jak donosi Gazeta Toruńska, wygo
towany. Dotychczas jednakże nie mogły władze 
doręczyć go księdzu Neumannowi z tój prostćj 
przyczyny, że nie wiedzą, gdzie ten duchowny 

ikiem jest ks.! przebywa.

Paryż, 2 września. Albert Joly, adwokat 
?w Wersalu, którego zwolennicy Gambetty posta- 

; wili byli przeciw kandydatowi republikanów umiar- 
kowanych, panu Senard, (przyjacielowi Cavagnac’a 

i i ministrowi z roku 1848), w departamencie Seine 
jet Oise, oświadcza dziś w République Fran

çaise, że od kandydatury swéj odstępuje i że ca 
'lego wpływu swego użyje na poparcie kandyda- 
! tury pana Senard przeciw zabiegom bonaparty- 
tystów.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Rzym, 2 września. Pomiędzy panami 

Minghetti i Sellą nastąpił podczas dłuższej 
konferencyi pewien rodzaj porozumienia we
dług którego pan Sella przyrzekł stanowczo 
poparcie swe prezesowi gabinetu. — Stóso- 
wnie “do sprawozdań z Katanii, wybuchała 
wciąż jeszcze Aetna i to wśród silnych wstrzą- 
śnień. Mieszkańcy okoliczni opuszczali swe 
siedziby, lubo bezpośrednio zagrażającego nie 
było niebezpieczeństwa. Pod Katanią spa
dały na ziemię ogromne masy piasku.

PR2YBYLI DO POZNANIA 
Poznań, 3 września

BAZAR. Trzebiński z Haliny, Chłapowski z Szółdr, hr. 
Wodzicki z Galicji.

LÜZINSK1EGO HOTEL FRANCUSKI. Moszczeński 
z Wapna, Brodnicki z żoną z Nieświastowic, Sa
dowska z Krakowa, Bielicki z Marcinkowa, pani 
Euler z Petersburga, ks. proboszcz Zyngler z Ła- 
szczjna, Klopmann i Raczlerski z Warszawy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Bronisz z Otoczny, 
Ehrlich z Berlina, Poznański z Kr. Polskiego, Wol- 
lenberg z Dobezyna.

HO TEL RZYMSKI. Panna Sławska z Komornik, Moli- 
nek z Rydzyny, Castendeck z Berlina, Miihle z żo
ną z Potrzebowa, Grabowska z Ńowćjwsi, Sauer- 
mann z Sternberg, Gries z Lipska, Wenzel z Pleuen, 
Feige z Katowic, Meyer z Wrocławia, Peschke 
z Sohoenhein, Koch z Kłajpedy.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Kęszycki z Lgi- 
nia, Kaerger z Mieszkowa, Krause z żoną z Sródki, 
Haffert z familią z Wrześni, Domine z familia 
z Gdańska.

TILSNERA HOTEL GARNI. Skąpski z Wiśniewa, An- 
ders z Panlsdorf, Windeck z Hirschbergu, Dober- 
mann z Mühlhausen, Heimann z Cylicbowy, Po
znański i Margulies z Warszawy, Kiewe z Bole
sławie.

GIEŁDA-
Poznańskie 3*1, pet. listy zastawne 97% płacone 

Poznańskie .4 pL nowe listy zast. 96 płc., poznańskie
listy rentowe 98% płac., pozn. prowinc. akcye. bankowe 
113% płc., pozn. 5 gt. prowinc. obligacye 100% plac., 
pozn. 5 pet, obligacye powiatowe 100% płac., pozn. 
5.pet. obligacye melioracyi Obry
4’/, pet. obligacye powiatowe 98' 
gacye miejskie II emis. — pła

. tac., poz:
100% płac., ‘ poznańskie 

% płac., pozn. 4 pet. obli- 
płac., poznańskie 5pct. obli-

igacji miejskie 100% płac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
I państwa 93’/« płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 

płacono, praska 4'/, pet. ukonsołid. pożyczka 105’/, płc., 
pruska 3'/, pet. pożyczka prem. 123 płc., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 69’/, płac., akcye górnoszłąskiśj ko
lei żel. Lit. A. 171 plac., akcye stale starogardzko-po- 
znaćsk. kolei żel. 102% pic., akcye marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 33% plac., banknoty zagraniczne 99" „ plan., ro
syjskie banknoty 94% płc., Ostdeutschebank 80', pic., 
Produktenbańk — żijd., Weehslerbank — płac., Kw'-
letiki, Potocki i Sp. — plac.

Zytó: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — centn. 
cena wypowiedz. 51'/,, na wrzesień 51%, wrzes. - pa- 
ździer. 50%, na jesień 50%, paźd.-listopad 50, listop.- 
grudz. 50, grudz.-stycz. 50 talarów.

Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów =■ 10000 — 
Trailes.) Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 
25’/,«, na wrzesień 25’/,„ na październik 22%, na 
listopad 20%, na grudz. 20’/«-20%, na styczeń 20'/« 
tal, (60% marek), na luty -

* MĄKA. Poznań, 3 września. Pszenna numer 
0 i 1 6—6% tal., rżana No. 0 i 1 4J/j—4% tal. za 50 kilgr. 
bez akcyzy.

Do nabycia

w księgarni Ludwika Merzbacha 
w Poznaniu:

1862. 15 sgr.
Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielęgnować i utrzy

mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.'
Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomnożone 

przez Stanisławą hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860. 
3 tal.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem.$ 1861. 25 sgr.

Greulich, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w niéj 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Haupt i Krahner. Vocabularium latinum ku tworzeniu 
zdań, wedlHg związku wyobrażeń ułożone. Spolszczył 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnćj w Poznaniu. 1858. 7% sgr.

zaan stenograficznych. 1860. 3 sgr.
Jabciyński, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznańskiej.

Kazania i mowy treści religijnćj. Miane przez zna
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

, dr. M._Kazania miane podczas ostatnich wy-Jastrow.
padków w Warszawie roku 1862. 1 tal.

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 
kursa nie nadeszły.

Aniela Gostawsha
z Jaraozewskieh

zakóńcżyła swój żywot doczesny dnia 1 b. m w So- 
biejuchńch. Dnia 5 b. m. o gódzinie 10 z rana od
prawi się nabożeństwo żałobne i pogrzeb w Brzy- 
skorzystwie; o czóm donoszą w smutku pogrążone

(1625) Dzieci.

Skład wszelkich
ngaieryl krajowych i zagranicznych na por« 

Jesienną i zimową
prileca w znacznym dóborze (1629)

W. Koźllckl,
krawiec mcjzlii, — Jezuicka nl. No. 9.

'Wielkie Sepno
pod Kościanem potrzebuje od 
św. Michała kucharza 

, Jtawąleia i gospodyni,
| znającój się także na praniu 
( Osobiste przedstawienie się ko
nieczne. (1624)

Odbierając częste nadsyłki

węgli kamienn.
odstępuję takowe ćwierć Wagonu (55 
ctr.) z odstawą do domu za 22% tal. 
pół wagbna za 45 tal. wagon za 88 tal.

E. Kajkowski,
Ćhwaligzewo, No. 65. [16 7J

Od 1 października r. b. jest
miejsce dk kilka uczni
uczęszczających do klas niż
szych, na stół i stancyą przy 
troskliwej opiece i ścisłym do 
zorze. BI. wiad. ul. Strzelecka 
30 parter. (1627)

5000 'tkłiftrdw
o ile możności pieniędzy kościelnych 
lub małoletnich aa pierwszą hypotekę

5Poz.“ snb W. a. 1«. (1598)
—--.a..........

Iudnika (Seliletta regenerator 
włosów nadaje bez przymieszki far
by siwym i białym włosom ich pier
wotny kolor.

litidwłka Cieltlena regenerator 
włosów bez farby usuwa wszelkie 
nieczystości z włosów i zapobiega 
ich wypadaniu.

Ludwika Cieltlena regenerator 
włosów jest środkiem najtańszym, 
dotąd nieznanym i najwitcój pole
cenia godnym, jak to świadectwa 
dowodzą. (1375)

Ludwik Gehlen,
Fryzjer i konserwator włosów.

Nakładem inoim wyszedł :

KATALOG
WYSTAWY ROLNICZEJ

i Wsm 1874 r.
drukowany będzie po polsku i po rosyjsku <

w 10,000 egzemplarzach
Osoby pragnące dołączyć do niego

MT* ©Kłoszenia
zechcą je w czasie jak najkrótszym nadesłać do drukarni

Feliksa Fryzę, Władysława Dębskiego

(iei-9)

powieńć
przez

J. 7. Kraszewskiego
Wydanie drugie przejrzane i poprawione.

’; 2 tomy. Cena 2 talary.
Sfinx w zbiorze powieści J. I. Kraszewskiego w Lwo

wie wychodzącym, umieszczonym nie będzie.
Ludwik Merzbach.

aygrasug-

.W“ Codziennie przesyłki słodkich 
Węgr, winogron, jako też piękne 
algierskie kalafiory odbieram 
regularnie.

A« CICHOWICZ. 
H—- -

Magazyn strój o w
itowarówparyskich dla dam

B- Sziiinińskicj,
Wilhelmów- plac, Motel Su Mord,
poleca na sezon obecny kapelusze, czepki, kwiaty 
i pióra paryskie, eleganckie kościane wachlarze, 
gorsety, zgoła wszystkie do gustownćj i ele- 
ganckićj toalety damskićj należące przedmioty.

Oprócz tego wykonują się kostiumy, toa
lety salonowe, wizytowe, wedle najświeższej 
mody paryskićj. Szczególnićj jednak zwraca się 
uwagę ńa znakomity skład koronek prawdzi
wych z Paryża, Brukseli i Bruge. (731)

[1630]

-wtsrrt

Dentysta
ST. KASPROWICZ,

przy ulicy Senatorskićj 20, wprost kościoła św. Antoniego.

PozttaA,
ulica WilhelmoWska No. 17.

«

Clnlekno,
nlica Wilheltnowska No. 51, 

od 3 maja r. b.
ennie od 9—12

ziennłe mój assystent, 
[836]

□
W Hitt 4 ï. BI.

sprowadzę znowu rannym po
ciągiem na sprzedaż do hotelu, 
Keilerji wielki transport'

świeżo dojnych

trów z cielętami
z łęgu nadnoteckiego.

J. Kłaków,
(1626) hafldlairz bydła.

W

Nakładem Ludwika Gayaler'a. — Czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu
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